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q d  s w r r u  i ó  n ł t i12.000 policjantów szukało syna milionera

Nadaremnie! Chłopiec się zn a la zł, ale... gdy ojciec wpłacił
tytułem  o k in u  200.000 dolarów

I znów jedno dziecko intere- 
■ur* całe Stany Zjednoczone.
Nie przebrzmiały teszcze echa 
pwuurego procesu przeciwko
mordercy dziecka pułkownika 
l  .nJb.rgha a oto mamy nową 
aferą.

12.000 policjantów szuka
jednego dziecka, a 4 miliony lu­
dzi z zapartym tchem oczekuje 
aa wynik tego niesamowitego
wyścigu. Jak Czytelnicy domy­
śla ą się łzpewne chodzi tu o za
gmiłfci*’ 9-letni>egc Georgea We- 
herhaurbausera, syn* znanego miHo 
nera.
PRZED SZKOL/, o 1 PO POL.

Krytycznego dnia jak zwykle 
o 1 po połtnłiuu przed szkołą do 
której uczęszczał mały George

donosili, że George zhajduje się 
w ich mocy i będzie wypuszczo 
ny na wolność po złożeniu 
kaucji w wysokości 200.000 do­
larów. W zakończenie: listu
znajdo wał się dopisek i

— Jeśli pan zawiadomi poli­
cje, syn zostanie zamordowany.

Zrozpaczony ojciec zwrócił 
się do policji z błagalną proś­

bą. No cóż, policja jak zwykle 
przyrzekła, że dołoży wszelkich 
starań. I narazie tyle. Mimo 
to w jakiś czar późnie] wypu 
szczano w pogoń za tajemniczy­
mi porywaczami niemniej jak 
12.000 policjantów.

Jak się w ostatniei chwili do 
windujemy, syn bogatego prze­
mysłowca budowlanego Wey-

sernauser został odnaleziony. 
Suma okupu została poaotno 
wpłacona, poczem policja  ̂w 
Taconia otrzymała zawiadomie­
nie telefoniczne z Issaąuah 
(stan Waszyngton), iż dziecko 
znaleziono żywe i zdrowe na 
ulicy. Osoba, która zawiado­
miła policję, przyprowadziła 
dziecko do komisariatu.

Radca poselstwa bułgarskiego w 
Paryżu Waw? Kirów n .anovvan7 ZO 
siał dekrelem królewskim, posłem w 
Warszawie.

W  ostatnich dwóch ćmach w W  
ningradzi* i okolicy spadł o t
o tej po.ze.

*
Pod U  Bourget (Paryż) B«tąg*ł® 

zderzeni samochodu osobowego s 
ciężarowym. 3 ocoby zosta.y zabita, 
a 2 ooniosły ciężkie rany

W  miejscow.ści Mauer pod Wietf* 
mam samochód, zderzył się z IraiŁ* 
wajem. Jest 5 za’- ’ vch i 4 launysa.vch _ . _

* '4
450.000 górników amecyrf-iiskieh 

zapowiedziało strajk od 15 oz*rwctf 
o ile przedsiębiorcy zechcą 

* szyć płace robocze.
zmmwr

Z  liteusklcli Suaint
Prochy Notki Marszałka i

do polskiego M in o
Jego rodzeństwa pcwróc.iy bu Wilto*

w numerze wczorai&sym po­
stała elegancka limuzyna, by od daliśmy początek uroczystości
wieźć małegu milionera do do­
mu. Szoter czekał dość długo.

Wreszcie zniecierpliwiony 
wszedł do kancel&irji. I oto tu z 
przerażeniem dowiedział się. że 
mały Georga opuścił szkołę 
przed ostatnią lekcją Szofer na 
tyehmiaet pobiegł do telefonu i 
pawiadorml chlebodawcę o zda 
frzćnin Weherhause? zkolei 
zwrócił <ńę do policji. Wszczęto 
eoergu znr śledztwo, które u- 
jzwniło, że mały George istot­
nie opuścił szkołę wcześniej niż 
zwykle.

Około godrlnt dwunastej w 
południ* przed szkołą zatrzy­
mało się wytworne auto koloru 
czerwonego. W aucie siedziała 
niewiasta w towa/zystwie 
awóch panów. Dama trzymała 
na rekach dwie małe małpki Po 
chwili ukazał się George.

Wsiadł do auta, które natych 
npest rozwinęło szaloną szyb­
k o ś ć  i odjechało w nieznanym 
kierunku

LISTY OD PORYWACZY 
Jak stwierdzono mały Ge­

orga namiętnie lubił cyrk. 
a szczególnie tresowane zwierzę 
te i przedewszretkiem małpy 
Może właśnie owa dama zwabi­
ła chłopca do *wych małych 
małpiąt.

Nazajutrz po iajemniczem por 
waniu otrzymał Weherh&user 
Ust w którym nieznani autorzy

żałobnych w związku z przewie­
zieniem prochów Matki Marsz. 
Piłsudskiego z Sugmt na Litwie 
do Wilna. Obecnie drukujemy 
dalszy ciąg oraz zakończenie.

Akt ekshumacji rozpoczął się 
o godz. 9.30 i zakończy! się 
mszą św Tuż przed godziną 
12-tą na grobem uraź w  ko­
ściele przemówił proboazcz 
miejscowy ks. A. Bielski w ję­
zyku polskim i litewskim. Po 
odkopaniu krypty została, tram 
ni z proch?mi Matki Marszał­
ka Piłsudskiego przełożona do 
tej samej trumn\ metalowe' w 
której poprzednio spoczywały

zwłoki Marszałka w drodze z 
Warszawy do Krakowa.

Jednocześnie z ekshumacją 
prochów Matki Marszałka Pił­
sudskiego dokonano również 
ekshumacji prochów półtoralet- 
niej siostrzyczki Marszałka i 
braciszka Piotra, zmarłych w 
lutym 1884 *., na kilka miesię­
cy przed śmiercią matki.

Gdy kondukt żałobny prze­
kroczył granicę i przybył do Fu 
styłek, uddziały wojskowe od­
dały trumnie honory. Muzyka 
zaintonowała Hymc Narodowy 
Licznie zebrana ludność miej­
scowa i okoliczna oddała Mat­
ce Marszałka hołd.

Po krótkim postoju ruszył sa 
mochód z trumną i towarzyszą- 
oem mu autem w dalszą arogę 
do Wilna przez Podbrzezie.

W chwili zbliżania się kon­
duktu żałobnego do Podbrze- 
zia w kościółkach miejscowych 
odzywają sin dzwony. Kondukt 
Zatrzymuje się p-zed kościo­
łem. gd:*ie oczekuje- duchowień 
siwo miejscowe, Organizacje, 
dziatwa. szkolna i ludność W 
mieście powiew ają czarne -ho 
rągwie. Pomnik 10-leete. odzy­
skania Niepodległości iest prze­
słonięty ,k rem-

Po odprawieniu modłów kon 
dukt wyrusza, poprzedzany

Trzeba skończył z lizusami!
Nowa ordynacja wyborcza nu plenom B. B. W . R.

Klub B. B. cakoitcsy. wre uru pra­
cę h J prc|ekt«ml osław o W d fi 
wjrborcxe| i wyborze K royd^ ołr ks* 
czypospolitej, przyjmując )« w  brzmią 
nlu, zoproponowanem przaz komisję.
Wczorajsza obrady zagaił prontfar 
wek, wzywając aa .rstąnb obatbycł
do uczczania , «.jm ,iM, % r  - a*j|c«a 
nlwn pamięci Marsz. PlhadAlśjó, 
Zkolai poa. Podósld i w' e ta m i, Ca. 
zreferowali projekty nstew.

W odpowiedzi u . wątpliwości wy­
rażone podczas drsknsji, zabrał glos 
p re s jw  Sławek która oiwt*dczyŁ żs 
według jego maiemanU wyborcy po­
winni raczej wybrać togo, co  « » « i 
gardłuje, niż tego, «o  ■ejwifeąet krzy­
czy. Prm wyborach m u zą  łstateś na

miąłności i łado. ordynacje wybor­
cza tego calkowirw nie usunie. Jeśli 
mowa o  nadużyć och administracji, to 
trseba będzie prow wiz’ walkę z „li­
zus as., edm inistracyjaym iabv „pole 
czeósiwo m od o bez naciski „yrazit 
swoją wolę. B. B będzie nadal łzł> 
nieć, alr oiew^tplłw e zajdą w  ortfa- 
nizacji obozu pewne zmiany.

Po mowia piemjera Siewka odby­
ło  sią glo^owanW 1 projekty zostały 
p « y je t« .

Projekt ustanawia l ’ezbą posłów

do Sejmu *a 308 Czynno prow< w, 
borcze pośadi obywatel, który ukóg 
czy? 24 lat, i «  bierni — po ukończę 
niu lak 30. tstr kandyoatów na po­
słów nskalać będzie ą k u iid ra iik  wy 
borcze.

Projekt przew iduj 96 Senatorów,
z tego trzeci.- swść z nominacji P 
Prezydenta Fspli >, Prawo wyborcze 
in aysługuje Z “kułn zasługi usob<stej, 
p astowanej Jodno^ci społecznej ] z 
tytała wykształcenie.

Pojedynek premiera węgierskiego
BUDAPESZT, (ATE). Sens.-' list z przeproszeniem, w kto

cją dnie stało się wyzwanie na| rym wycofu[e cały zereg swyth
 * - 1 1-  _ooiedynek premjera Gombosa 
praez przywódcę partji drob­
nych rolników Tibor Eckharń- 
ta. Tło sprawy iest następujące: 

Z okazji pogodzenia się Ti- 
bor Eckhardta z byłym premje 
rem hr. Bethlenem. ten ostatni 
wystosow&ł do Tibor Eckhardta

napaści na Tibor Eckhardta pod 
kreślając, że oparte one był- 
na informacjach, uzyskanych d 
premjera Gómbósa. Wcbee te­
go Tibor Eckhardt postanowił 
zazadać satysfakcji i wysłał do 
premier? Gómbosa swych se­
kundantów.

Seria sensacyjnych protesńw

Gandhi przeciw topieniu szczurów

i

LONDYN, (ATE). Z Bomba­
ju donoszą: Mahatma Gandhi, 
który odby wa poaróż w okrę­
gu Borsad, wygłosił przemó­
wienie skierowane przeciwko 
tępieniu szczurów.

Gandhi oświadczył, że będąc

umrznć, aniżeli zabić szczura 
Jakkolwiek prawdą jęst, że 
szczury roznoszą epićehlje, tó 
jednak, zdaniem Mahatmy, mo­
żna zapomocą różnych zamę* 
dzeń sanitarnych przeciwstewiu. 
się rozpowszechnianiu chorób,

k i t ?
dla Czytelników „Ostatnich

Ważny tylko w dnia

A t la n t ic " , „ 6 wlty» I  
lu b  „ B a g a t e la " .  1

Wiadomości Btakowekisk4' 1
3 czerwca 1935 r. §

W najbliższym czasie należy 
oczekiwać zakończenia śledztw, 
prowadzonych w wyjątkowo cie 
kawych sprawach, Tak więc ma 
być zakończudu śledztwo w 
>j.rawie zatrzymanych b, wice- 
dyreL tora depa -tamentu podat­
kowego Pawła Michalskiego 5 b. 
Tiosia Edwarda Idzikowskiego. 
Do rozprawy sądowej* zarówno 
Michais1 i  !ak i Idzłkow ski nie 
będą swolnieni z więzienia.

Również na ukończeniu jest 
śledztwo przeciw b. dyrektoro­
wi Zakładu Otryswzania Mia­
sta Warszawy Stanisławów' Bi- 
łowieckiemu, który rówiiież znaj 
duje się pod kluczem i nit bę­
dzie do sprawy wypuszczony

Spodrewane jest również za­
kończenie śledztw przeciw in

W Mac Cook (?tan Nebraska) na­
wałnica i huragan spowodowały 
śmierć 16 todain. Szcietfółów kata- 
słroh, bruk-

Tenoentowi cmentarza żydow- 
sl iegor Gleichgwichtowi, jak 
również b. dyrektorowi „Ostat­
niej Posługi" Piniriertowi, Jak 
wiadomo* pp, Pinkrer* i Gleich- 
gewżcht są na wolności Proce­
sy jakie oin odbędą oczekiwane 
są z wielkiem zaintkresowa 
niem.

przez Księży. Dziatwa składa 
przy trumnie .irieńce i rzuca 
kwiaty przed karawan. 7a mia 
stejn wszyscy wsiadai? do sa* 
rtmchodow Orszak zbliza się w 
stronę Pikiliszek, ulubionej si* 
dzioy Marszałka.

Wzdłuż całej drogi ludność 
pobliskich wsi poustawiała tul­
my z zieleni, r-a których widb 
rneią Krzyże. Dziatwa szkowt 
wszędzie rzuca "kw*aty. Kóti* 
duk* zMi.*u się do wśi RswśZjk 
N? granicy gminy przyłącza atę 
do ot»zaku grupa strzelców w- 
szyku konnym.

W Rzeszy wychudzi na spoi.*- 
kanie orszaku ksiądz, którego 
otacza tłum miejscowej ludno­
ści i odprowaoza kondukt na 
granicę wsi.

Orszak powoli zbliża się dtf- 
Wiłna. Wszędzie po drodzr. wy 
legają tłumy ludności. O gocL. 
18.30 kundukt żałobny zatrzy­
mał się przed klasztorem Ba­
zylianów przy ulicy Osirobraa* 
skiej. Wszystkie ulice, prowa­
dzące do kościoła św. Ttresy, 
są przepełnione publii znością. 
U wylotu ulicy Ostrop*- mskie1 
formuje się pochód żałobny.

Na przedzit postępują H *ne 
delegacie z wieńcami. Trumnę, 
z prochami ś. p. Matki Marsza 
ka Piłsudskiego oraz dwk tru­
mienki najmłodszego rodzeń­
stwa Marszałka niosą Strzelcy 
i peowiacy.

Za trumną postępuje rodzinc, 
a następnie przedstawiciele 
władz cywilnych i wciskowych 
oraz organizacyj spoiecznycłL

Trumny złożono w dolnym 
kościele św. T e r e s y , gdzie ks. 
biskup Michalkiewicz odprąw3 
modły żaołbne. O godz. 19 15 
uroczystości żałobne zakończy* 
ły się.

Przeraźliwe źnuwo śmierci
W Beludirstanie nie Ifcza trupdu* vlko uratowantcli

LONDYN, (PAT). Urząd do 
spsaw Indji otrzymał depeszę 
od rządu Indyj, zawiadamiają­
cą, że miąsto Kalał: i pc-łac mi­
ry zostały zniszczone całkowi­
cie Barcizc wiele osób zginęło 
w grudach. Chan wraz z rodzi­
ną ocalał. Liczba anglików za­
bitych wynosi około 200.

W Quettą wszystkie urzędy 
publiczne są zdezorgąi.izowane 
7 60 pocztowców ocalało tyl­

ko 4. Listy wysyła się bi z mia­
rek. Poczta urzęduje w namio­
cie. Katastrofa jest tak wielka, 
że nie 'lcry się już trudów, a je­
dynie ile Osób oralalo.

Cały personel stacji kolejo­
wej Quetta zginął pod gruzami 
z wyjątkiam jednej osoby.. W pa 
nice ludzii zdobvwali miejsca
w odcnodząrycn ze stacji pocią

ponadgach przepełniając 
wrzełkr' nuar^

ie
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BRONI
Wilno już spało. Była godzi­

na 2 w nocy. Gdzieniegdzie mo 
żna było spotkać zapóźnionego 
pizechodnia, ale już po ruchach 
zdaleka poznałbyś gościa, który 
zbyt długo pozostawał w towa- 
lzystwie długie, balerji butelek, 
ma przepełnionych bynajmniej 
czystą wodą, a* właśnie wódką.

W biedniejszej dzielnicy mia­
sta, zwanej Zwierzyńcem, pano 
waia wprost cisza niesamowita. 
Nagle rozległ się charaK tery sty­
czny tupot dorożkarskiej kla­
czy. Dorożka z jedynym pasa­
żerem, którego truano poznać 
było w mrokach nocy, zatrzy­
mała się przed nędznym domem.

I oto słyszymy głosy. Doroż­
karz ciężko zsuwa się z kozła i 
podchodzi do walizy, by ją po­
stawić na ziemi. Chłop sapie i 
mówi:

— O, psiakrew, ale ciężka. A 
może zanieść?

Z głębi dorożki słychać wyra 
źnie głos kobiecy:

— Nie trzeba, sama sobie dam 
radę.

Dorożkarz mruczy coś pod no 
sem, a tŁ . mri :za dama ujmuje 
w silne dłonie ciężką walizę, za­
nosi przed bramę i dzwoni. Kil­
ka długich minut upłynęło, mm 
wreszcie usłyszano zaspany głos 
dozorcy:

—• Do kogo?
Kobieta szybko odpowiedzią*

— Powinien pan mnie już 
znać. Przyjechałam do swtj sio­
stry. Mieszka pod numerem 5.

Gdy otworzyła się brama, da­
ma włożyła w łapę dozorcy pół 
rubla. Dozorca snać wyczuł, ja- 
kg monetę pieści w dłoni, gdyż 
ąagle jakby się obudził. Stał się 
wyjątkowo grzeczny i natych­
miast zabrał walizę z rąk kobie­
ty-

Idąc pod wskazany aares mie 
szkania, mruczał:

—- Ciężka waliza...
Niewiasta zapukała do drzwi, 

jednocześnie polecając dozorcy, 
by poszedł do swej stróżówki. 
Dozorca jednak pod wnływem

otrzymanego sutego napiwka 
stał się nagle bardzo grzeczny i 
z pijackim uporem twierdził, że 
„pani nie da sobie rady z tak 
ciężką walizą". Dopiero katego 
ryczne żądanie skłoniło dozorcę 
do opuszczenia klatki schodo­
wej.

I znów upłynęło kilka minut. 
W mieszkaniu rozległy się kro­
ki. Nocny gość jeszcze raz za­
pukał. Usłyszała głos z za 
drzwi:

— Kto tam?
— To ja, Ola — odpowiedzia­

ła. — Jestem sama.
Drzwi natychmiast się otwo­

rzyły i ua progu, w świetle na­
ftowej lampy, ukazała się kobie 
ta. l Tjrzawszy gościa, spytała:

— Ola? A kiedy przyjecha­
łaś?

— Warszewski pociąg się spó 
źnił, no i dlatego tak późno je­
stem tu. A poza tem pomóż mi 
wnieść tę walizę

— A dużo towaru przywio­
złaś?

— No, tak 40 rewolweiów i 
1.000 kul

— Wcale nieźle.
Już siedząc przy stole, Ola o- 

powiedziała o swych przygo- 
cacb w czasie podróży. I tak je­
den z konduktorów był niepo­
miernie zdziwiony niebywałą 
wagą walizki i z uśmiechem o- 
dezwał się do swego kolegi:

— Jakaż to ciężka waliza. Na 
pewno wozi pani bomby.

— A może — odezwał się dru
ŹŁ

— Struchlałam, ale pamięta­
łam, by pugardliwie się uśmiech 
nąć. Jestem na miejscu i z tego 
się cieszę. A gdzie Justyn?

— Śpi. Nie spodziewał się, że 
przyjedziesz tak późno. Ale za­
raz go obudzę, bo przecież trze­
ba broii zapakować.

— A teraz powiedz, jak prze­
szła podróż? Miałaś „kanar­
ków"?

— ProŁzę ciebie, jechałam 
pierwszą klasą, jak wielka da­
ma. I zachowywałam się, jak hra 
hina, Zarówno na warszawskim 
dworcu, jak i tu, w Wilnie, wi­
działam wielu szpiclów, ale czyż

N A MAŁEJ WOKANDZIE

Papierośnik w opałach
{A.E.J Właściciel budki z pa

I Herosami, pan Witold Osnyk. 
ebt bardzo cięty na dwóch 

fetniaków: Jana Jarosza i Wła 
dysława Rosiaka.

Obaj- wyżej wymienieni jego 
moście lubią rozstawiać po ką­
tach rodzinę pana Witolda, za 
Co też papierośnik obdarza ich 
potężnemi kopniakami, ilekroć 
przez nieostrożność za bardzo 
się doń zbliżają.

Wojna przyb:erała coraz gro 
Źniejsze rozmiary i wreszcie 
pewnego dnia zaszedł następu­
jący incydent:

O jakieś dziesięć metrów od 
budki pana Witolda leżał na zie 
ml Władysław Rosiak, a Jan Ja 
rosz cucił go mokrą szmatką.

— Co się z ten? chłopakiem 
dzieje? — pytali gapie. — Ta­
ki młody, a już się do prabab­
ci wybiera?

—  A właśnie, właśnie — od­
powiadał pan Jarosz, — Kupił 
frajer papierosa w tej otu bud­
ce i odrazu tak go zemgliło.

— Musi niezwyczajny pale­
nia — domyślali się ludzie.

—Gdzietam niezwyczajny! — 
mówił pan Jarosz. — Znam go 
przecie, pali od maleństwa. In- 
ae dz.eciaki wołalv: Papu!", a
ten nic, tvlko .iPapielosia" i 
„papielosia". Ale. uważacie 
państwo, w tej budce to niema

takich fajek jak wszędzie, tyl­
ko sztynkówki Znakiem tego 
nie z tytoniu robione, a z Soń­
skiego nawozu, co go po uli­
cach zbierają.

Po paru minutach pan Witold 
zauważył, jaki spisek przeciw 
niemu uknuto.

Wyskoczył wiec z budki z ta 
kim krzykiem, że pan Rosiak 
odrazu zmartwychwstał i po­
czął wiać, aż się kurzyło. Pan 
Jarosz natomiast wpadł w ręce 
oburzonego papierośnika i wy­
dostał się z nich dupiero po 
pewnym czasie, ozdobiony czar 
nym sińcem pod okiem i guzem 
na czole.

Na domiar złego pan Witold 
podał biednego Jarosza do są­
du.

— Panie sędzio kochany — 
zapewniał na rozprawie oskar­
żony — wlasnemi ocram wi­
działem. jak pan papierośnik 
na ulicy końskie bułki w czap­
kę zbierał!

Pan Witold wyjaśnił, że istot 
nie zbierał koński nawóz, ale 
nie na papierosy, tylke do swo­
ich doniczek z kwiatami, t>o lak 
człowiek cały dzień w tytonio­
wym smrodzie siedzi, to musi 
chociaż wieczorem coś przyjem 
nećo powąchać.

Wobec powyższego Sąd 
Grodzki (Oddział 1) skazał pa­
na Jarosza na 10 zł. grzywny

chmurnych dni Jego tycia

£2222 c a r s k i
mogli się oni spodziewać, że ta 
wielka dama, to ja.

— U nas było gorzej i omało 
co nie wpadliśmy

Gospodynią domu była żydów 
ka, lat około 40, o bardzo miłej 
powierzchowności.

— A coż tu się u was stało?— 
spytała Olga-

— Było tak. Przed kuku duia 
mi pojechałam z dziewczyną, 
którą mi polecił Świrski, do Za­
głębia, gdzie miałam otrzymać 
trochę dynamitu. „Towar" o- 
trzymałyśmy i pojechałyśmy do 
Warszawy Dynamit był zapako 
wany do puszek od marmelady. 
Gdy przyjechałyśmy na dwo­
rzec Wiedeński w Warszawie, 
odrazu kupiłyśmy bilety do Wil­
na i pojechałyśmy na dworzec 
Petersburski.

— Oczywiście, że zapowie­
działam dziewt zynie. by na pe­
ronie na nikogo się nie oglądała 
i szła stale przed siebie. Rzecz 
jasna, że dziewczyna zapomnia­
ła i, będąc już na peronie, stale 
odwracała się i rozglądała nie­
spokojnie. No, i ściągnęła na nas 
uwagę. Podszedł do nas żan­
darm i wcale niezbyt przyja­
znym głosem zapytał:

— Co niesiecie w koszyku?

Dziewczyna zoladła, a mnie 
serce zatłukło z przeraże­
nia, Niebezpieczeństwo było 
wielkie. Starałam się odwrócić 
uwagę żandarma od dziewczy­
ny, która to LIadła, to dostawa­
ła silnych kolorów i z caiym spo 
kojem rzekłam:

— Marmeladę wieziemy. O. 
płoszę.

A na to żandarm
— Kradziona, co?
— Oszalał pan? Jesteśmy 

sprzedawczyniami.
— Żandarm znuw popatrzał 

na mnie i, nic nie mówiąc, od­
dalił się. Potworny ciężar spad! 
mi z serca. Cóżbv się z nami 
stało, gdyby tak zajrzał do na­
szych puszek?

Ola spokojnie wysłuchała o* 
powiać ania, puczem odpowie­
działa:

— Moja droga. I ja to samo 
przeżyłam. Bo gdyLy tak jeden 
ze szpiclów, czy żandarmów zaj 
rzał do mojej walizy, jużby tu 
mnie nie było. No, ale szkoda 
czasu. Obudź Justyna! Czasu 
jest mało. A spraw do załatwie­
nia mamy aż nadto wiele.

Dalszy ciąg nastąpi
Miecz.

C o  m ó w i ą  f P i s z a ?
N o w y  s ze f rzą d u  F /a m ji -  D y o lo in a c ji w e i m l r z A d  

Niem iec -  D y m irją  „ s ta re j gw ardi i *  Le n in a
Krótko trwało Ostatnio prze- porównań, gdyż reżym Hitlera opiera

silenie rządowe we Francji. Par 
lament me chciał brać na siebie 
zbyt wielkiej odpowiedzialności 
i czas na targi o teki zreduko­
wano do minimum, zwłaszcza, 
że szefostwo rządu objął Bouis- 
son. Nowemu pi emjerowi po­
święca „Kurjer Warszawski' 
następujące uwagi:

„Zkąd Bouisson?
Ztąd, te szukano polityka, któryby 

aawai wszelkie rękojmie, ii nie po­
myśli ant o dyktaturze, ani o rewizji 
konstytucji. Długoletni prezes izby 
posslskisj, chociai socjalista. a więc 
z urodzenie zwolennik „wakacji lega 
lizmu". poręcza całęm swem tyciem 
politycznem, te  nie lubi eksperymen 
tów, ant awantur. Pod tym względem 
coś w rodzaju Poincare go: integral­
ny zwolennik rządów poflamentur- 
nych i orędownik nairon,mniejszej 
praworządność?.

„Kurjer Poranny" w Kores­
pondencji z Berlina traktuje o 
dyplomacji i polityce wewnętrz 
nej Niemiec. W związku z naj- 
główniejszemi zagadnieniami, 
które wybijają się na czoło w 
Niemczech Hitlera, pisze:

„W najbliższym czasie, prócz za­
gadnień międzynarodowych i gospo­
darczych, które znajdują się tutaj w 
stanie godnym obserwacjt, uwagę trze 
ba będzie poświęcić rozwojowi stosun 
ków w partjl

Sytuacja zaczyna patroszę przypo­
minać stan z przed roku. Oczywiście 
wówczas nastroje rewolucyjne wśród 
partji mogły zagrażać reżymowi. O-

31 ę mocno i nie może być wstrząśnię­
ty przez żadne hondy partyjne. Nie­
mniej przecież dobrze wiadome /rai, 
kto w partjl reprezentuje naacd poglą 
dy radykalne, niewygodne rządowi I 
potępione kategorycznie przez Kan­
clerza w słynnej mowte z lipca ub. r„ 
gdy Reichstdg uchwalił ustawę legali 
żującą czerwcowe zarządzenia rządu” .

Stalin jediiem pociągnięciem 
pióra zlikwidował stowarzysze­
nie starych oolszewików, ową 
gwardję rewolucyjną, która sku- 
piałzi w swych szeregach najwy- 
bmiejszycb przedstawicieli wal­
ki z caratem. Oficjalnie wyjaś­
niano to w ten sposób, że na pod 
stawne statutu stowarzyszenia 
musianoby w roku przyszłym 
przyjąć kilkadziesiąt tysięcy no­
wych członków Itych, co 18 lat 
przebyli w pariji), a więc two­
rzyłaby się jakaś „partja w 
partji".

Otmar. korespondent „Gazety 
Polskiej", zaopatruje ten fakt w 
następujące Komentarze:

„Jakkolwiek fest — „stara gwardja“  
otrzymała dymisję. W dodatku w for­
mie niezbyt honorowej, nie zdobywszy 
się nawet na to, by dymisji tej udzie­
lono jej przemocą — pokornie podpi­
sując nakazane podanie o „dobrowol­
ną samolikwidację". Stowarzyszenie 
starych bolszewików przestało istnimi, 
jako jednostka prawna. Pomimo olbrzy 
miego doświadczenia rewolucyjnego je 
go byłych członków — należy bardzo 
poważnie wątpić by odrodziło sla ono.„

becnle brak wszelkiej proporcji do w formie konspiracyjnej.**

Przymrozki zmarnowały truskawki
Owoce saoźyu/ai beda tylko zamożni

Przymrozki, jakie ubiegłej no 
cy wystąpiły na znacznych prze 
strzem&ii Kraju, zwarzyły kwia 
ty truskawek, które znajdują 
się właśnie w okresie kwitnie­
nia.

Z« wszystkich gatunków o- 
woców najlepiej zapov zadał 
się urodzaj truskawek Śniegi i 
przymrozki majowe spowodo­
wały znaczne straty w sadach, 
niszcząc kwiaty czereśni i grusz, 
ale nie zaszkodziły truskaw­
kom, które ocalały pod śnie- 
gieir i w drugiej połowie maja

rozpoczęły okres bujnego kwit­
nienia. Zbiory truskawek zapo­
wiadały się obficie,

Przymrozki czerwcowe -oz- 
wiały nadzieje na urodzaj tru­
skawek. W kołach ogrodniczych 
sądzą, iż tegoroczne zbiory 
wszelkiego rodzaju owoców bę­
dą w Polsce bardzo małe, co 
spowoduje ich drożyznę. Naflep 
sze stosunkowo widoki nr uro­
dzaj przedstawiają jabłonie.

Oprócz truskawek uszkodzo­
ne zostaiy przez przymrozki wy 
sadzon e już w/pola jrantdory-

W NABYCIA 
I w[81A5ZANKACHI LUBŁtekturze

Wesoły Kąeik ̂
$25h*  e w j i

U rHOREGO

Fan Walenty Stypa jest bar­
dzo chory. Od dwóch dni leUf 
w łóżku.

— Go mi mogło zaszkodzić? 
— pyta ssam siebie. — Spuytus 
chyba nie, bo w nim się przf- 
cież wszystko doskonale 1 on- 
serwuje. Na co ja mogę być 
chory? Może na śledzionę? Er 
skądżeby. Ptzecież śledzi nie* 
jem. Może żółtaczki ? Caybs 
nie, bo przecież w Chinach je-' 
szęze nie byłem, A jak to jest 
jakie zapalenie? Nie, niemożli­
we; juz rok minął jakem zer­
wał ze swoją Ancizią,

Rozmyślania pana Stypy 
przerwało przybycie doktora.

— I cóż panu jest? — zapy ■ 
tał.

— Ja właśnie chciałem o te 
pana doktora zapytać, bo żołą­
dek mnie boli, mam bicie serc* 
spać nie mogę, siły nie mam za 
grosz, głowa mi pęka z bólu i 
wogóle czuję się jakoś niedor 
brze i nieswojo

— A brał już pan jakieś pro­
szki?

— Oczywiście. Na s»n. Pro­
szek perski.

— A ma pan apetyt?
— Ależ skąd? Im wiecej jem, 

tem mniejszy mam apetyt.
— Ściska pana w żołądku*
— W żołądku? Hu, ba, ha! 

Ściskała, ale za szyję.
— Jak?
— No moja Andzia. Rok te- 

mu.
— No dobrze. Pan pozwol* 

że pana ostukam,
— Ż przyjemnością. Tylko dc 

likatnie, bo jak mnie tąz mo 
kolega stuknął, to oorazu, wy 
plułem dwa zęby,

Lekarz osiukał, pana Stypę, 
opukał, obejrzał język, zbada! 
puls, poczem rzekł:

— Nie jest z panem dobrze, 
panie Stypa. Trzeba będzie 
przeprowadzić poważną kura­
cje i przepiszę panu dietę.

— Co do djety, to się zg? 
dzam, bo posłowie przecież ty! 
ko z tego żyją, ale zamiast ku 
racji, możeby pan doktór by! ła 
skaw ten raz darować.

— Ależ panie to jest koniecz­
ne dla pańskiego zdrowia.

— No chyba że tak.
— A więc musi pan wyjechać 

tia dwa miesiące w góry, dobrze 
się odżywiać, do ust nie bre*5 
ani kropli alkoholu, nie palć 
nie martwić się i nie przejmo 
wać, dużo ruchu n-ę używać.

— To co mi, panie doktorz 
na miłość Boską, wolno?!

— Ano wszystko reszbj.
— Ha trudno zgadzam się, r 

chcę bvć zdrów ale możeby t; 
pan doktór, z łaski swojej, w 
^sygnował mi na ten w"iazd y 
góry, dobre odżywianie i na to 
czego nir wolno, z parę tysięcy 

,złctvch.
Nikodem Zdaa
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Lekceważenie żyda pracosaniktio)
noc spędzić poza miejscem za 
mieszkania. Spanie — pożal 
się Boże! W lecie podczas 
zwiększonego ruchu sypia po 
trzech na wąskiem, Żelaznem łoi 
ku i nie wszystkie łoża są zaopa 
fcrzone w poduszki i koce, ale 
robactwa jest poddosiatkiem!..

Po służbie każdy jest zakurzo 
ny, chciałby się obmyć, tyliko, że 
do umycia ma wodę

na Elektiyan ych  Kolejkach Dojazdowych
Od naszego Czytelnika otrzy- wami całego dnia — nie ma po­

kujemy dalsze szczegóły, które wrotu do domu i musi drugą 
wiadczą, ze źle się dzieje pra- ‘ '
oownikom na Elektrycznych Ko 
jatach Dojazdowych, utrzymu­
jących komunikację z Warsza­
wą. Przytaczamy Jego list bez 
anion:

„Cucąc, żefcy popizedni arty­
kuł był więcej zrozumiały, mu­
szę go uzupełnić opisem o wy- 
•Wgrodzemu i daiszem wyzyski­
wania pracowników ruchu 
Ptzez Dyrekcję Elektr. Kohi 
Dojazdowych.

Konduktorów i motorowych 
fwiąteczayich (niestale zatrud- 
nionychj jest o 300 % więcej, niż 
•tałych.

Stali pracownicy ruchu zara­
biają 160 zł. miesięcznie, bez róż
ąj*yt czy pracują w charakte- 
fźę konduktorów, czy motoro­
wych, Bloksygnaliści mają mniej 

płace. Kanceliści od paru 
miesięcy zarabiają około 200 zł.

Pracownicy „świąteczni" zara 
Wają od 60 zł. miesięcznie 
Wzwyż. Który z pracowników 
jest bliżej ołtarza, ten zarobi 
więcej i w tyiu wypadku nie gra 
K>U pilność lub staranność, lecz 
bzuiostwo.

Najmniej zarabiający są wyzy 
•kani pod innym jeszcze wzglę­
dem, a mianowicie: pełnią służ­
bę po 15 godz., a liczy im się 

9 godz. i to dlatego, że kon 
doktorzy po każdym kursie ma­
ją dłuższą przerwę, za którą Dy 
rekcje nie chce płacić, chociaż 
gie przestają faktycznie pełnić 
służby. Wszyscy wiedzą o tem, 
te pa P. K. P. i w tramwajach 
takie przerwy są zaliczane, jako 
•łuiba w rezerwie.

Bardzo często pasażerowie

Gzymsują reszty przy wykupie 
Utów od konduktorów wago­

nów doczepnycL ze wstrętem 1 
niema się czemu dziwić, a to dla 
tego, ta konduktorzy z docze- 
pęk mafąic krótki cza* na te czyn 
Ooćcł, które podałem w poprzed 
ęśm artykule i nie mogą po śpię 
eta wagonów utnyć rąk, więc 
nbfletują" pasażerów tak brud- 
nemi rękoma, te aż wstyd, no 
ł nieUgjenłcznie.

Pracownicy wydziału ruchu, 
zamieszkali poza terenem m. 
Grodziska, a takich jest więk­
szość, muszą składać specjalne 
podania o pozwolenie nocowa­
nia w syoialni E. K. D. w Gro­
dzisku. Ciekawym bardzo, co ta 
Id pracownik ma zrobić, jeżeli 
ma wyznaczony początek służby 
bardzo rano i musi dzień wcześ­
niej jechać do Grodziska na noc, 
ażeby stawić się rano na służ­
bę i po przepracowaniu z przer-

SZTERN Senatorska 8
(pray p l  Taalralnyml Weneryerne. 
Mcharza, dróg moczowych. płciowa.

ręcznik, 
E. K. D. 
daje.

i brudny 
bo mydła Dyrekcja 
dla o&zc*vduości nie

ll eNa P. K. P. jest wprost prze­
ciwnie, jeżeli pracownik ruchu 
musi się zatrzymać poza miej­
scem zamieszkania — to ma 
wszystko — bez składania spe­
cjalnych podań.

Za każde opóźnienie pociągu 
ponad 3 minuty, motorowy i 
konduktor jest karany grzywną, 
a przecież często na żądanie 
pp. Dyrektorów, którzy załat­
wiają jeszcze jakieś sprawunki, 
opóźnia się odjazd pociągu, po­
mimo obowiązujących rozkła­
dów jazdy. Również dla uszi^ęd 
ności na st. Komorów, skąd 
idzie najwięcej doczepek, Dy­
rekcja E. K. D. zredukowała spi 
naeza i pucera w jednej osobie 
i dzisiaj robić musi wszystko 
motorowy z wagonu manewrują 
cego, t. j. myć wagony doczep 
ne, zzewnątrz i wewnątrz, za­
miatać, oliwić, sprawdzać urzą­
dzenia wagonów, dodawać i od­
bierać wagony. Odpowiedzial­
ność bardzo duża, a wynagro­
dzenie mniejsze, niż innych mo­
torowych, bo tylko 120 zł.

Dojeżdża się dwoma i trzema 
wagonami do pociągu, bez odpo 
wiedniego zabezpieczenia i syg 
nalizacji dźwiękowej, bo Dyrek

cja poleciła, żeby konduktor na 
pociągu manewrującym — stał 
tyłem na pomoście i alarmował 
na przejeździe dzwonkiem noż­
nym (w większości one nie 
dzwonią). To jest absurd!

Motorowy Widlicki Aleksan­
der sam dojeżdżał i jednocześ­
nie spinał wagony i przez to zo­
stał zgnieciony wagonami będą 
cemi w ruchu.

Ś. p. Kokosz, pracownik wydz. 
elektr., został zabity w Komo­
rowie, przez wagony manewru­
jące, które z braku obsługi są 
prowadzone tylko przez 1-go 
pracownika (motorowego).

W b. miesiącu został zabity 
przez taksówkę pracownik wy­
działu dro^rwego ś. p. Bazga — 
zatrudniony przy reperacji 
zwrotnicy na ul. Nowogrodzkimi 
i to również z braku odpowied­
niego zabezpieczenia ludzi pra­
cujących na torzc.

Stały Czytelnik.

może zabłysnqć nad W aszym  szarym  
dniem uśmiech szczęścia... Nie stanie się. 
to inaczej, jak tylko przy pomocy szczęś­
liwego losu loterji. Nie zwlekajcie zatem, 
ale  niezwłocznie zajdźcie do nas, wybierz­
cie swój los... Jedna chwila spełni wszyst- 
kieW asze m arzenia. Oczekujem y W as.»

K O LEK TU R A  LOTERJI P A Ń S T W O W E !

A W O L A N S K A
Warszawa, Centrala: ul. Nowy-Świat Nr. 19,
O d d zia ły : M arszałkow ska 129 , C h łodna 2 0 , N o w y.Św iat 53» 

P rag a—W ileńska 11 . W iln o -W ie lk a  6 .
Losy 1-ej klasy już sq do nabycia. Ciqgnienie 19 czerwca r. b. 

C en a losu : -  4 0  zł.; ćwiartka -  10 zł.
Zamówienia zamiejscowe zołoiwiamy odwrotng poczlg. Konto P L O . 7192

Potworne morderstwo we tnie
Cćta Dania pod wrażeń ero niezw ykłe! zagadki k rym ii^ Lie i

(m.) Ostatnio cała Dan- 
ja niczem kinem nie intereso­
wała się poza niezmiernie sensa 
cyjmym procesem, który był od 
głosem ponurej zagadki z.małe 
go miasteczka Wyborg.

Historja tej niezwykłej spra­
wy przedstawia się, jak niżej: 
W pierwszym dniu Wielkiej no 
cy znaleziono w Wybórgu zwło 
ki niejakiej Kreiberg-Jensen. 
Niewiasta wisiała na stryczku. 
0  tym strasznym wypadku za­
wiadomił policję mąż.

Przybyła pu-licja i lekarz. 0-|

było tu samobójstwo, lecz mor­
derstwo. Padejrzenie padło na 
męża i jegomość znalazł się w 
więzieniu, a następnie na ławie 
oskarżonych pod zarzutem żono 
bójstwa To jest pierwszy akt 
tej sprawy.

Na wszelkie pytania sędziów 
i prokuratora oskarżony odpo­
wiadał z niebywałym spokojem. 
Ani razu nie zająknął się, ani 
razu nie zmieszał się. Był cały 
czas przedziwnie spokojny i ani 
jeden mięsień na twarzy nie po 
ruszył się- gdy odpowiadał na

ględziny zwłok wykazały, że nie | najbardziej wymyślne pytania.

Upiorne ta je m n ic e  sam oiićjM lm
Do jednej z większych restau- 

racyj stołecznych przybył pe­
wien młodzieniec (nie podajemy 
jego nazwiska, ani inicjałów ze 
względów zrozumiałych).

Było to po „pierwszym", więc 
poszedł, by zaspokoić cieka­
wość i zobaczyć te „cuda" dan­
cingowe, o których nasłuchał się 
tyle od kolegów.

U wejścia powitało go kilku 
wygalowanych portjerów ukło­
nem do pasa i stereotypowem: 
„Szanowanie, szanowanie.,.".

Gdy zajął miejsce przy stoli­
ku, liczna rzesza kelnerów i pi- 
kolaków otoczyła go kołem, bi­
jąc czołem i obcasami w takt me 
lodyjnego tanga.

— Poczekam z zamówieniem

Ci, których pchała w  obfetia śmierci
na przyjaciela — ozwał się przy nia. Sąd, mając niezbite dowo 
były młodzieniec. dy, wymierzył karę 6 miesięcy

P R O G R A M  R A D I O W Y
u o  P!*>4n. 6.33 Pobudka. 6.36 Gim- 
aąatyka. 6.50 Muzyka. 7.50 ,,Wska- 

**wkł praktyczne1'. 8.00 Audycja dla 
Wkół. 8.05 Audycja dla poborowych.
U S I  Syfnał ezaau. 12.05 Koncert aym 
foniczny, 18.45 „Kobieta bułgarska".
13.05 Koncert solistów. 15.35 Prze- 

1 giełdowy. 15.45 Koncert w wyk. 
k. P. R. 16.30 Lekcja języka nie­

mieckiego. 16.45 Kwadrans słynnych 
**ty»tów. 17.00 „Kucharz nad kucha- 
fja  . 18.00 Przegląd filmowy. 18.10 
Pleśni polskie. 1830 Skrzynka ogól­
ną. 18.45 Płyty 19-15 Skrzynka rol- 
ifoza. 19.25 Wiadomości sportowe,
19.35 Audycja strzelecka. 20.00 Mała 
Orkiestra P. R. 30.55 „Jesteśmy po- 
lftebnł" —  pogadanka. 21.00 Koncert 
•łnifoniczny. 22.00 Koncert reklamo­
wy. 22.15 Mała Orkiestra P. R.

KUCHARZ NAD KUCHARZE 
Audycja dla dzieci 

Dziś o godz. 17.00 nadany będzie 
dla dzieci młodszych pogodny obra-1 szona pogadanka o. t. „Kobieta buł- 
zek pióra Haliny Rostafióskiej-Choy- •‘ arska". W  pogadance taj p. Maria

•maknje. Mała kaprytntca zawiera
wreszcie znajomość z Kucharzem Cza 
rodziejem, którym okazuje się... głód 
i ku radości mamusi wszelkie kapry­
sy ustają. ObraZek urozmaica kilka 
łatwych i melodyinyeh piosenek. 

PONIEDZIAŁKOWY 
KONCERT SYMFONICZNY

W  wykonaniu Orkiestry Symf. R. 
P. pod dyr. Grzegorza Fitelberga dziś 
o godz. 21.00 obejmuje programem 
tragiczny poemat aymfoniezny Karło­
wicza „Stanisław i Anna Oświęcirao- 
wie1, rzadko u nas grywany poemat 
symfoniczny Liszta „Orfeusz" oraz 
III koncert fortepianowy Pfokofjewa, 
dzieło, które potrafi zawsze —  nawet 
zdecydowanych wrogów modernizmu 
— porwać awem zacięciem i rozma­
chem, Koncert ten wykona znany pła 
nista iLeoooM Muenzer

KOBIETA BUŁGARSKA 
Dziś o godz. 12.45 zostanie wygło.

Kolega me przychodził. Za­
rządca restauracji wszak zna 
sposoby rozweselanie smutnych 
gości, więc spojrzał znacząco na 
czarnooką fordanserkę. W lan- 
sadach zbliżyła się do stolika, 
potem druga i trzecia... Polało 
się wino i wszelaki trunek. Ta­
niec, hulanka...

A gdy świtać poczęło, kelner 
przyniósł rachuneczek na... 700 
zł., plus procencik za usługę...

Gość po chwili dręczącej ci­
szy, rzekł zakłopotany:

— Mam tylko 30 zł.,.
Kelner udał się do zarządcy, 

który zadecydował, aby gość 
wpłacił posiadaną sumę, na re­
sztę zaś, żeby wystawił weksle.

Gość zgodził się na wpłace­
nie posiadanej kwoty, lecz wek­
sli nie chciał wystawić. Chciał, 
by mu wierzono nr słowo.

Pan zarządca, zimny, bezdu­
szny typek, zadzwonił do koml- 
sarjatu

więzienia.
Skazany nie mógł jednak prze 

żyć tej hańby. Załamał się cał­
kowicie i pewnej nocy popełnił 
samobójstwo przez powieszenie.

Umarł napiętnowany wyro­
kiem skazującym... A państwo 
W.? Mają sprawę przegraną i 
obciążone sumienia tragiczną 
śmiercią przyjaciela.

*
Emerytowany oficer. Puszczo 

no w kurs wersję, że zdefrauao 
wał, więc uciekł przed karą...

Tymczasem po bliższem zapo 
znaniu się ze szczegółami dra­
matu, sprawa przedstawia się 
wręcz odmiennie.

Samobójca L. padł ofiarą 
sprytnego oszustwa.

Oto na podstawie sfałszowa­
nej plenipotencji wypłacił 7 de­
pozytu kilkanaście tysięcy zło­
tych osobie, do tego nieupraw­
nionej. Chciał błąd naprawić. 
Szukał pożyczek u znajomych i

Gość wstał ociężale i opuścił krewnych, A  gdy starania jego 
dancing pod opieką przedstawi- nie zostały uwieńczone pożąda-

Rawskiej p. 1. „Kucharz nad kucharze 
fiędzie to historyjka o kapryśnej 
dziewczynie, której nigdy nic nie

Znatowicz-Szczepańska, zauozna ra- 
djosluchaczki z tyciem i obyczajami 
kobiety i obywatelki bułgarskiej.

ęiela władzy.
Gdy znalazł się na ulicy i u- 

przytomnil sobie na chwilę hań­
biącą sytuację, szaleńcza decy­
zja przyszła, jak błyskawica! Po 
chwili rozległ się strzał...

***
Państwo W. mieli sprawę w 

sądzie. Za wszelką cenę pragnę 
li ją wygrać i wygrali, ale za ce­
nę honoru swego najlepszego 
przyjaciela, którego skłonili do 
złożenia fałszywych zeznań pod 
przysięgą.

Fałsz został ujawniony, wo­
bec czego świadka, p. Ignacego 
K., pociągnięto do odpowiedział 
ności karnej za fałszywe zezna-

nym skutkiem, jako człowiek o 
wysokiem poczuciu honoru, się­
gnął po rewolwer i kropnął so­
bie w głowę.

I znowu na sumieniu łotra w 
iudzLiem ciele ciąży ten tragicz 
ny wypadek. Śmierć zasłużone­
go i nieskazitelnego człowieka.

A czyż wzruszają się tem lu­
dzie, poszukujący żerowiska, 
gdzie tylko da?

Podaliśmy zaledwie skromny 
wycinek z dramatów, o których 
częstokroć ukazują się suche ne 
kroiogi lub notatki. Częstokroć 
nie podające przyczyn szalo­
nych. ale jakże często zrozumia­
łych aktów rozpaczy

Sędziowie głowili się i nieje­
den z nich pytał towarzysza:

— Czy możliwem jest, by 
morderca zachował tak absolut 
ny spokój? Czy można obwi­
niać człowieka, który wyjaśnia 
każdą zagmatwaną sytuację?

Zadawano mu naprzykłac' U 
kit pytania:

— Czemu to oskarżony ubez­
pieczył swą żonę akurat przed 
Wielkanocą?

Na to oskarżony z całym spo 
kojem:

— To nie jest żaden dowód
mojej winy. Czyż możni, wobec 
tego obwiniać wszystkich mę­
żów o morderstwo, gdy ubezpie 
czą swe żony ?_____

1 drugie pytanie:
— Pan miał kochankę, z któ­

rą chciał wziąć ślub.
Oskarżony nawet nie drgnął:
— Istotnie — odpowiedział. 

— Miałem kochankę, ale O 
tem doskonale wiedziała moja 
żona i absolutnie me przeciw­
stawiała się moim planom.

W re^-‘e na pytanie, skąd na 
gle wziął się przywiązany sznur, 
do drzwi, oskarżony odpowia­
da:

— To mój syn uprawiał gim­
nastykę...

— Przecież pański syn liczy 
dopiero cztery lata.

— Dziś jest specjalna gimna­
styka dla chłopców

Sędziowie mimo to, doszli do 
przekonania, że wykluczone jest 
samobójstwo. I nagle sensacja 
pierwszej jakości. Do stołu sę­
dziowskiego zbliżył się przewód 
niczący komisji lekarsko-sądo^ 
wej i oświadczył, że samobój­
stwo w tym wypadku jest zu­
pełnie możliwe.

Na sali konsternacja. Oskąr- 
żony został uratowany.

Niespodziewanie druga sen­
sacja. Jeden ze strażników wię 
zlenia, w którem przebywał o«- 
k&rźony, złożył zameldowanie, 
że morderca w ciągu całej nocy 
chodzi z zamkniętemi oczyma i 
tłucze sie z kąta w kąt.

Oskarżony bez zająkniema 
wyjaśnia:

— A może ja istotnie z&mor 
dowalem swą źone podczas 
snu? Ale czy jestem odpowie­
dzialny za winy popełnione w» 
śnie?

Sędziowie pokiwali głowami 
i nikt nie dał odpowiedzi. Nara 
da sędziów nie trwała długo. 
Rzekomy morderca został unię 
winniony.

A Danja ma zagadkę nieroz­
wiązaną. Bo kto zamordował 
niewiastę?

L



Od tragarza do legendarnego przestępcy!
^ u w i  i S a I  A B  &  ^  ^  a  *  m A, *  fl "  AAPrzyjaciel Al Capone opowiada o jego zawiotnej „karierze

{m,J, W biedniejszej części 
auasta Czeraiowce (Rumunja) w 
nędznym, aąpół zburzonym do­
mu mieszka nisbylejaka figura. 
Jest to nie kto inny, jak Sam 
Burger, który ozczyct się tern, 
te był w ornych sławnych cza­
sach przyjacielem i najwierniej­
szym kamratem podczas wszy it 
kich wypraw „samego" Al Ca­
pone.

W swoim czasie Burger wraz 
s Al Capone zostali skazani
Erzez sądy amerykańskie na 20 

it więzienia. Po trzyletnim po­
byt ~j w więzieniu, Burger zo­
stał ułaskawiony. Nie czekając 
już na dalszy bieg zdarzeń, po-

Srostu uciekł do swej ojczyzny, 
iumunji. Ale już wkrótce po­

tem, właśnie w ojczyźnie Bur­
ger wpadł w ręce policji, Tym 
razem sprawa pachniała szubie­
nicą. Chodziło o to, żt Burger 
pozostawał pod zarzutem za­
mordowania pewnej kobiety. 
.Wobec tego, źe !-uy tyczne go 
dnia widziano Burgera w towa­
rzystwie owej niewiasty, zgodzi­
ło się dalekoidące podejrzenie, 
te nie kto inny, ale właśnie Bur 
ger jest zabójcą.

Były to tylko poszlaki i w re- 
cnHacie po przymusowem, acz- 
krótk;ei" zatrzymaniu w wiązie 
niu. Burger znalazł się znów na 
wchiości,
SPOTKANIE 7  AT.. CA*ONE

Rozmowa z takim człowśe- 
kśem jest bardzo riekawa. Po- 
słncKljmy co opowiada o swem 
biirzliv/em życiu Sam Burger.

K I O  C H O R Y
eJirenłćżsle lub n^uleczalrie 
ca katar żołądka, katar kiszek, 
wątrobę, żółciowe kamienie,
wzdęcia brzucha, nierwy, bez­
senność, reumatyzm, astmę,
bóle-krzyż; cierpienia kobiece 
i  wszystkie inne zastarzałe 
choroby niech się zwróci do 
Rudzińskiego i bole — cierp e- 
ria ustąpią.

BEZ LEKARSTW
uzdrawiam

JeżeB tobie rrt żadne lekar­
stwa i środki lekarskie nie po 
magająf Nie trać nadziei!
Ptzyjdź icss^cze do mnie, a 
wkrótce odzyskasz zdrowie bez 

lekar. tw*
HIPOI IT RITIZINSKT 

Przyjmuje 10 — 2 i 4 — 7 
Noe świat 60 m. 2.

Jako dziecko znalami się w 
Ameryce, Ukończył 8-klasową 
ludową szkołę, poczem otrzy­
mał pracę w fabryce.

Życie dostarczyło mu na każ­
dym kroku nieprzewidzianych 
trudności. Stracił pracę. Nie 
stracił tytko humoru Najmował 
się do nairczmaiiszyzb nrac- 

I wreszcie znalazł się w por- 
cśe, gdzie był tragarzem. I wów­
czas nastąpiło! spotkanie z Al 
Capone. W owym czasie Al Ca 
ponc niczem nie różnił się od 
każdego innego robotnika. Spo­
tykali się w portowej kawiarni. 
Al Capone był wtedy silnym 
mężczyzną o kruczo - czarnych 
włosach.

Po upływie 10 miesięcy Al Ca 
poue wyjechał do Chicago. W 
ciągu dłuższego czasu ńie było 
żadnych w adomcści o nim. 
Upłynął rok Przeniósł się do 
Chicago i Brrger, Spotkanie z 
Al Capone nastąpiło na ulicy.

Capone był wtedy dyrekto­
rem restauracji. Zarabiał świet­
nie. Po dwóch dniach Burger 
wiedział, że Capone kocha się 
w żonie właściciela restauracji 
Była to niewiasta niezwykłej 
uroay,

I mów upłynęło dwa mies‘ą- 
ce. Z gazet dowiedział oię But- 
ge”, że żona właściciela restau­
racji została zastrzelona. Oka­
lało się, że sprawcą zabójstwa 
był jej mąz, który posądzał ją 
o zdradę Lokal został zamknię­
ty i Canon e stracił pracę. 

FABRYKA ALKOHOL U 
Pa akimr czasie Burger do­

wiedział się, źe Capone otwo­
rzył nocny lokal pód nazwą 
„4 nimfy" przy 2222 Wabasy 
Ave. Burger był częstym go­
ściem w tym lokalu. Było to la­
tem 1919 roku, gdy Al Capone, 
ujrzawszy Burgera wr lokalu, za 
proponował mu, by objął w 
„4 nimfach" stanowisko dyrek 
tora, Burger chętnie przystał i 
po paru dniach objął swe sta­
nowisko

W parę dni poarlej Capcne 
urządził nowy nocny lokal, gdzie 
niemal wyłącznie grywano w 
karty i uprawiano ruletkę. Ca 
pone bogacił się, ale to mi4 nie 
wystarczało.

Zaproponował Burgerowi, by 
urządzić fabryką alkoholu. I tak 
się stało. Butelka która koszto­
wała fabrykantów 1 dolar — 
sprzedawana była po 25 dola 
rów. interesy szły coraz lepiej.

Rozpoczął się szmugiel alko­
holu i wówczas Capone porgani

zowuł specjalną bandę, która 
była mu ślepo posłuszna. Ma­
jątek Capone rósł, jak na droż­
dżach. W tym czasie powstają 
inne onndy i nieiaz dochodzi ao 
krwawych starć. V7alka policji 
z przemytnikami alkoholu staje 
się coraz trudniejsza, a co naj­
ważniejsza — potęga przemyt­
ników rośnie.

Capone urasta do postaci nie­
mal legendarnej

TAJEMNICZY DZWON
Pewnego dnia, gdy Burger i 

Al Capone siedzieli w wytwor­
nym gabinecie i omawiali spra­
wy bieżące. zgłosii się jeden z 
wybuniejszycb czionków bandy 
i zaproponował zorganizowanie 
napadu na wielki bank w Chi­
cago. Przechr wywane były w

tym banku w »afesach nietylko 
mil jonowe sumy, ale niezwykle’ 
wartości biżuterie. Caoone zgo 
dził się,

Krytycznego dnia udano się 
na miejsce. Polów był wspania­
ły. Capone znalazł gotówką 
500.000 Jolarów i biżuterję war 
tości 3 mnjonów dolarów. Pozo­
stali członkowie bardy nie zdą 
żyli się obłowić. Zdradził 
wszystkich tajemniczy dzwon 
alarmowy, który spowodował, 
że na miejsce mzybyła policja. 
Burgerowi udało się uciec. 
Dwaj inni zostali aresztowani.

0%-zywiście, że tylko Capone 
zdołał nietylko ujść cało, ale i 
obłowić się w sposób niebywa­
ły. Jak to mu się udało, pozo­
stanie tajemnicą.

ooNAB̂ tn
Ibiaszankachwe ,.TEKTURZE Tę pi r o b a c t w o

Protes o zniesławienie 
komisarza Str. Granicznej

Na wokandzie Sądu Apelac. 
w Warszawie znalazła *ię wczo 
raj sprawa odpowiedzialnego 
redaktora czasopisma „ABC' 
p. Chmielewskiego, Który za 
zniesławienie komisa.za siraŻ7 
granicznej Koźmmsk.ego został 
okazany na 3 miesiące aresztu.

Zniesławienie polegało na 
tem. że „ABC" w artykrne, o- 
mawiającym przemyt sachary­
ny, zarzuciła kom. Koźmińskie­
mu, iż sprowokował całą hi­
storią

W wyniku .ozpra wy Sąd 
Apelac, wryrok I instancji za­
twierdził.

Olbrzymia afera parcelacyina na Kresach
Strony oirlćzan ma miion sto tyseiy zł.

Zakończone zostało trwające 
od 2 lat śledztwo w jednej z 
największych afer parcelacyj- 
nych na Kresach Wschodnich, 
które prowadzone Dyło przez 
sędziego dla spraw wyjątko­
wego znaczenia przy Sądzie 
Apelacyjnym w Lublinie, Bu­
rego.

Głośną była przed dwoma
laty afera z wyrębem lasów w 
wielkim majątku Buszcza, pcw 
Stołpeckiego na szkodę angiel­
skiej obywatelki Julji Loorton.

Generalny plenipotent Busz- 
czy inż. Lassen i |egc zastępca 
Mai.an Gawiak przeprowadzili 
szereg oszukańczych tranzak- 
cyj, sprzedając bezprawmie la­
sy na wryręb ckspor+erom zagra 
nicznym.

M. inn. poszkodowany został

BerLński Dom Handlowy von 
Schenk, któremu sprzedane zo 
stało prawo wyrębu na już wy- 
eKsoloa towan ych terenach.

Obecnie inicjatorzy afery Las 
sen i Gawiak postawieni zostai 
w stan oskarżenia za oszu­

stwa i naduży cie zaufania. Peł­
nomocnik poszkodowanej wła­
ścicielki majątku bus.czr ądw 
Niedzielski, wmiósł w ub. tygoc 
niu powództwo na ł.lOO.OOG zt< 
tych z tytułu wyrządzonych 
szkód i strat.

A ten kawat znisz?
KAKAO

—f Maryniu, Kakao ms meao 
bry smak, Moi riłaan ci przecież, 
aibyć je zaparzyła gorącą wodą, 
jak k aw ę .

— Tak też zrobiłam, proszę 
pani, ale może wsypałam za du­
żo cykorjŁ

RADA
— Pan jest bardzo blady. 

Czy posłuchał mej rady: tylko 
dwa papierosy dziennie?

— Owszem, panie doktorze, 
ale to mi nawet zaszkodziło. 
Przecież dawniej wcale nie pa 
jiłeml

©ALCZ9 n
H l i o i ć

a tiś lD  m^ictyrna ale wart, 
by » DiM. w« ciye”. mówi soa 
aa iiliuowa. Ale
mętaUir ju t  iaaeyo idaaia. 
Patrią eae c trwogą aa piet- 
v*aic onaJr a. iat.re*ow«k.i., 
jakia okasnie iek mąr i iuej 
kabic.ie. AU ety apoglądają

HEŻft

nie 
u#

prayMRi w laatro, upytnjąc 
.labie, es* eie , j» t  to csęaci iwo 
iek wiear Ziipełaia naturaloem 
feat, ydy męzeiysnt podziwia 
jaaeą, pładką akórę i awiażą, 
lałodzieeezA cerę. Gidy Kobiet* 
widzi, że t» « n ą  aię jaj zmai, 
esc Id r aroda jej zaczyna • ięd 
nęó, może z U iw ueią odzyskać 
dziawcsęcy pow rb, który tak 
bardzo pociąga1 je; męża. Nkj- 
swyesajaiej naU.y stoaować co 
wieczei zaekomity K rer- Teka 
loa, kelora rc (owego. Działa oa 
BS tLzakl pedezea m l-  źeiągi,ąc zwiot- 
esełe mięśnie twarzy, wjrg<adza]ąc 
aaierstczki i odmładzając zzorę. Spójn 
% 'o*ero ri ■- « aauważySL zmieeę. 
V  dziee ze* należy eżywać - 1 rem j 
Tokaien oiałego (■ < tłuategoL Jeat 
wybmleiąpy. i-.macaiająey i aciągający.

Zwalcza rosaaerzeae pary wągr, 
inne wady cery. Ta .jjoiąjsoM  p i e ­
lęgnacja odmładzająca pii v r r c ,  gdy 
wzzyatKo zawiodło, as , egłe i »  M p  ■ 
slcaaia miioeci męża. ^setącliwy wy> 
aik gwąraatowaay, Ub pi.Mądaa se> 
atnją zwrócone.

Isiiusz Kmicic 10)
U  o u tc h  u iiu w li lest M n

Tajemnica woii i wyroku
Czy z by^notyzmu możnaby 

ukuć wszeenpo* ęiny oręż, dać 
go w ręce sprawiedliwości, któ- 
rąby wydobyła prawdę od naj- 
Sardzie zatw -działegr prze­
stępcy?

jędz » śledczy nie ma prawe 
śądać od lekarza, aby ten za- 
hypr >iyzował poasądnego, ce­
lem wydobycia zeń prawdy.
I jeszcze jeden jest tu szkopuł. 
Otót nie w s zy scy  są jednako wo 
pódsmi na sen hypootyczny, jak 
Kolwiek jest rzeczą dowiedzio­
n ą, te w sztucznym śnie wyr­
wać można z duszy człowieka 
Jego najskrytsze tajemnice, 

W.-dność obrony jest prawem
irzyrxlzoo«.m tażdego człowie- 

b>łoby więc rzeczą niemo- 
b wydcyalną wydobywać jakiekołwifek 

geznania od zahypnotyzowane- 
go. ByłoDy to niejako okradze­
niem cudzej di_szy,

Jcoen jest tylko wypadek, kle 
’§y w: ląjdotMakbMła hypwtyisia

pcv'* ►len oy ć iic/soiśmity, a mu 
nowici» wówczas, gay chodzi o 
wyświetlenie, zapomocą snu hyp 
notycznego, niektórych okolicz­
ność, na korzyść Oskarżonego 
Oczywiście na zahypnotyzowa- 
nie go mus on wyrazi swą zgo­
dę.

NIEWINNIE OSKARŻONA 
SLUŻą CA

Działo się to kilkanaście iat 
temu w Paryżu. Pewnej rogatej 
pani zginęła i  mi ©Lękania w ta 
je-nniczy sposób, diogocenni bd 
żutena

O kradzież oskarżyła ona swą 
służącą, która dotąd ucho iziła 
za uczciwą, a chlebooawczyri 
jej takie do niej miała zaufanie, 
że jej włainae powierzała klu­
czyk od kasetki, w której znaj­
dowała iię skraozjoną biżuterja.

Fakty przemawiały za winą 
dziewczyny, aresztowano więc 
ją i uwięziono.

Biedo? służąca eaprzeczata

oekarżeniu, ‘■wiertL.ąe, ie  fest 
niewinna. Rozpacz iej przy tum 
graniczyła Biemgj z obłędem 

Wobec lego zaiteresował bxę 
nią lekarz więzienny i pewnego 
dnia pogrążyć ją w głęboki sen 
iiypiiotyczny. We śnie służąca 
opowiada niezwykłą histoiję, ą 
na ;anow,cie jednej nocy przy ■ 
szła jej myśl do głowy, że kosz- 
lownoeri iiie są pewne w ka­
setce i dlategt uk-yła je w ra­
nem miejscu. Na drugi dzień 
zapomniała zupełni* o  tom 
y 'szystłtiem.

Udano się do mieszkania o- 
wej pani i ku ogólnemu zdumie­
niu znaleziono cała biżuterję, w 
miejscu wskuzamem przez dziew 
czynę w śnie bypnotycznym.

Oczywiście, że służącą i»a- 
tychmiart zwolniono.

Oto k^syuzn r przykład, kie­
dy podsądnego nietylko wolno, 
ale należy hypnotvzować.

.JASNOWIDZENIE**
Nieuczciwi hypnołyzerzy 

twierdzą, że osoba uśpiona roa 
dar przepowiadania przyszło­
ści, odgadywania ludzkich lo- 
sow okrytych mrokiem taiem- 
nśny

Nie ™ * 4megot Chudaiby
najlepiej wyćwirrzomę medjum 
nie iesf zdolne przepownedziec 
dśktranu . choedożb /  najchobraiej- 
sztgo wypadku z przyszłości! 
Prawdziwa jasnowulzerie jest 
darem, którego nabyć w żaaen 
sposób nie można

Nieładnemu z Czytelników na 
pewno zdarzyio się, w czasie 
rozmowy z kimś -obie blizkim, 
up<rzedźenie iegv, co ten ktoś 
miał powiedzieć.

—  Wiem dosKonalo o rzen, 
myślisz, lub co mi chcesz po­
wiedzieć — lnów. się w takich 
r/ypedfeach I rzeczywiście do­
mysły nasze okazują sir, całko­
wicie słuszne.

Coi podobnego dzieie się w 
umyśle medjtun, które jest od 
nas o tyle w szczęśliwszych 
warunkach, że odgadywanie my 
śli jes* dl?ń łatwiejsze. Jeśli 
wiec hypnotyzer ma naprzy- 
kfad uzyia* imię i nazwisko, 
wiek miejsce zamieszkania i 
t. p., modijum z łatwością przyj 
mie U jego myśli i wyrecytuje 
bez narmmejszf | omyłki wszyst 
kie t« im a

Nie można więe h  mowie o 
iasTiowidzeniu we śnie hypno- 
fYcznym, a o zwykłym przeno- 
szeniu myśli, czyli tait zwanej 
telepatji, w czem możną się 
znakomicie wytwiczyc, ódgadu 
jąc już nie w snir nvnnotyeZ' 
nytn, de w stame normalnym 
myśli ludzkie, wykonuięc pomy 
ślane czynności, a nawet zawi 
łe zadania. Myślący odgryw* 
tu rolę niejako radiowej stacji 
nadawczej, a odgadując] my 
śli — stacji odbiorczej

Myśl ludzKć. może bowiem 
wywierać potężny wpływ n« 
inne osoby. Tei naprzykfad. 
który o jakiejś osobie będzie 
usilnie przez cza* dłuższy my­
ślał, sprawi, źe i ta druga o- 
soba zacznie myśfuć o nim.

Myśl tak samo. tak i wo> 
■est potęgą, dzięki kió.yj bar 
dzo dużo zdziałać możemy. AU 
wola i myś! idą ze sobą w pa 
rze i dlatego tylko człowiek, c- 
silnej woli, będzie mógł swą 
myślą wywierać odpowiedni 
wpłvw w pcczrdanym ‘ kierur 
ku.

O tern pomówimy cbsze*ni«l 
naetąpnym raasną.
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Maleda myślał sobie:
—r Jeżelj Łapiec miał coś wspólnego z zamor­

dowaniem Maciejowej, musi to być chłop kuty na 
cztery nogi, bo ta jego beztroska niefrasobliwość 
przekracza wszelkie granice.

Tymczasem Łapiec skończył swoją piosenkę, 
musiał zkolei Maleda coś zaśpiewać, zaintonował 
więc:

„Lepiej być bez pieniędzy,
Nawet najzupełniej w nęazy.
Aby móc się śmiać i pić,
Wtedy można jakoś żyć..."

Pili tak długo, żę karczmarz aż musiał ich wy­
pędzać z szynku, pomimo protestów Maledy, twier­
dzącego, że w Warszawie można być w knajpie do 
białego rana.

Wyszli wreszcie i udali się w kierunku młyna, 
przyśpiewując po drodze:

„Pij, pij, braciszku, pij...“
Hełza zaprosił Maledę do młyna i nie wypusz­

czał go już od siebie.
Tak oto Maleda wkrótce całkowicie zadomowił 

się we młynie.
Nie był zresztą, wybredny. Zadawalał się cał­

kowicie potrawami, pitraszonemi przez Hełzinę i sy­
piał na strychu. To wszystko i tak jeszcze było sto 
razy wygodniejsze, niż na wojnie. Tu przynajmniej 
sypiał na pachnącem sianku, a tam, ileż to razy 
w cuchnącej kałuży..!

Przez cały czas ani na chwilę nie tracił z oka 
obojga Hełzów. Pilnował ich starannie. CL oczywi­
ście, najzupełniej tego się nie domyślali Zresztą, 
Maleda był zawsze taki pogodny i wesół, szczery 
ł wymowny, że niesposób było pomyśleć, iż coś 
knuje. ___

Trzeba przyznać, że narazie nie dostrzegł na­
wet najmniejszego drobiazgu, ani w słowach, ani 
w czynach obojga małżonków, któryby mógł mu się 
wydać choć odrobinkę podejrzany.

Hełzina pracowała przez cały dzień.
Łapiec także miał sporo roboty, bo młyn nie­

raz „nawalał" i trzeba było nieustannie coś przy 
nim majstrować. Poza tem przecież trzeba było roz­
wozić mąkę, wreszcie nie obywało się bez tego, aby 
Łapiec nie zaglądał do lasu w celach kłusowni­

czych, a i szynku nigdy nie omijał.
Tak było stale i niezmiennie, z dnia na dzień 

i bez odmiany.
Wkońcu Maleda sobie powiedział:
— Może jestem doprawdy na fałszywym tropie? 

Trzebaby się przekonać, jak tam idzie Brodnikowi.
Udał się więc o umówionej godzinie uł umówio­

ne miejsce.
Zastał tam już Bordzika.
— Co robisz? — zapytał go.
— Jestem na posadzie.
— U kogo?
— U doktora Rymkiewicza.
— A to dobry kawał. Opowiedzno...
Brodzik opowiedział, co robił przez ten czas.
Zaczął od tego, że zaprzyjaźnił się z Pajęcza­

kiem, należącym do służby lekarza. Musiał z nim 
bardzo wiele wypić, ale zato już się zaprzyjaźnił 
bardzo serdecznie.

Wkońcu zapytał go:
— Ile zarabiasz u tego łapiducha?
— Niewiele. Nic prawie. Dwadzieścia pięć zło­

tych miesięcznie. Poza tern nic i żadnych dochodów.
— I zostajesz na takiej marnej posadzie?
— Co robić? Nie mam innej. Gdybym tylko do­

stał coś odrobinkę lepszego, natychmiast zwiałbym, 
że ażby się za mną kurzyło.

— Ależ, bracie, ja ci znajdę taką piorunem!
•— Gdzie?
—- W Warszawie.
— Idź ty!... Nie zawracaj gitary!... Ty mi znaj­

dziesz posadę w Warszawie? Ty?
— Niech z tego miejsc? nie zejdę!..
— Widzę, brachu, .żeś urżnięty w drobną kasz-
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kę... A ile mi dadzą na tej twojej posadzie war­
szawskiej?

— Już conajmniej pięćdziesiąt złotych mie­
sięcznie.

— A za co pojadę, kiedy nie mam grosza przy 
duszy?

— Utrzymasz zwrot kosztów podróży.
— Ale przecież kolej mi biletu na kredyt nie da.
— Przyślą ci pieniądze na drogę.
— I ja mam w to wierzyć? A co będzie, jak 

przyjadę do Warszawy, a ten ktoś mnie wypędzi 
za drzwi.

—- Ja ci ręczę za tę posadę. To ode ranie zależy.
— Możeś ty jaki przebrany bogacz?
— Więcej nawet.
— O, Boże!.. Może sam pan starosta?
— Jeszcze więcej...
— O, rety!... To już chyba tylko wojewoda???
•— Jeszcze więcej...
— Rany Boskie!... Więcej, niż wojewoda? To 

już tylko chyba sam pan minister?
— Minister? Kloby tam chciał być ministrem? 

Niepewna posada. Dziś jest, jutro go niema... Waż­
niejszy jestem, niż minister.

— Przepadło... To znaczy jesteś sam jaśnie 
wielmożny pan Prezydent Rzeczypospolitej...

Brodzik wzruszył ramionami... Rzekł:
— Nie. Prezydent po siedmiu latach staje się 

znów zwyczajnym człowiekiem. Niema tygodnia, jak 
jednemu dawnemu prezydentowi ustąpiłem miejsca 
w tramwaju. Poco miał staruszek stać? Mówię ci, 
że jesiem więcej, niż prezydent rzeczypospomej.

— To już w takim razie nie wiem, kim jesteś — 
rzekł Pajęczak, rozkładając rę ce.

— Na to Brodzik rzekł protekcjonalnie:
— Innemu bym nie powiedział, ale ponieważ 

jesteś mój przyjaciel, byczy chłop i masz tęgi spust, 
to ci powiem, kim jestem...

Pajęczak natężył słuch. W grobowei ciszy pa* 
dły słowa Brodzika:

— Jestem agentem...
— Jakim?
— Od sprzedaży butów. Jeżdżąc po miastach 

i wsiach. Przyjmuję zamówienia...
Dalszy ciąg fatrc.

K R Z Y K  W  N O C Y
W STRZASAIACE G RO ZA D Z IE IE  STRASZLIW E! TAJEM NICY

— Wogóle, bardzo często wspominaliśmy pa- 
alankę — powtórzyła Kaśka.

Słowa te nasunęły nagle Zosi pewne przypusz­
czenie. I serce silniej załomotało jej nagle.

Zapytała:
— Z kim to tak wspominałaś mnie, Kasiu? Czy 

z mężem?
O, nietytkol Bardzo często także z panami 

Czarnomskind. Z młodszym, zwłaszcza. Z panem 
Ryszardem. O, gdyby panienka wiedziała, jak strasz­
nie się obaj niepokoili, gdy panienka była chora. 
Możnaby pomyśleć, że panienka jest ich krewua, 
ajbo nawet... znacznie więcej...

Zosia łapczywie chwytała słowa Kaśki, roz­
kosznie tem wszystkiem wzruszona, zachwycona 
i oczarowana.

Kasia, jak wiemy, mieszkała na odludziu.
Nie miała więc częstej sposobności wygadania 

się z kimkolwiek.
Ponieważ zaś wiadomo, że kobieta dopiero 

wtćdy jest prawdziwie zadowolona, kiedy się naga­
da, więc Kaśka trajkotała bezustanku.

Znalazła w Zosi wdzięczną słuchaczkę, a ponie­
waż język świerzbił ją oddawna, gadała więc i ga­
dała, tak, że nawet na chwilę usta jej się nie za­
mykały. Mówiła o rozmaitych rzeczach, wciąż od­
biegając od tematu, ale Zosia zręcznie wciąż ją 
skierowywała do tematu najbardziej ją interesujące­
go, a właściwie nawet jedynie ją obchodzącego, to 
znaczy o Ryszardzie.

Gdyby nawet Kaśka jei opowiada o Ryszar­
dzie dziesięć razy to samo, Zosja słuchałaby tego 
nieustannie z jednakową przyjemnością.

Opowiadania Kaśki zawierały właściwie mało 
ciekawego, ale zakochani tak lubią słyszeć o sobie, 
że nie zważają nawet na to, co słyszą.

Mówiła więc Kaśka:
— Wyjechał przed paroma dniami, ale do dnia 

óidacurdu przychodził codziennie pod najrozmaitsze-

tni pozorami, niekiedy zaś najzupełniej bez pozoru, 
ot tak poprostu. aby porozmawiać. A jaki był za 
każdym razem miły i uprzejmy... Zawsze uśmiech­
nięty... Zupełnie nie jak jego starszy brat, który 
uśmiechał się bardzo rzadko i wydawał się zawsze 
jakby czemś srodze zafrasowany. Obaj zresztą, 
bardzo dobrzy panowie, jeden, jak drugi T o też 
wszyscy bardzo ich lubimy Nie od dziś przecież. 
Zntnny tu ich od czasu, jak jeszcze byli dziećmi nie­
mal..,

— A pan Ryszard to będzie wielkim adwoka­
tem. Tak, jak jego ojciec. Już teraz nawet o nim 
piszą, jak dawniej pisali o ojcu. A ten ojciec, to był 
podobno najlepszy adwokat w całej Polsce 1 umarł 
podczas przemówienia obrończego w sądzie. Jo by­
ła jakaś wielka sprawa o morderstwo Czarnomska, 
albo który z jej synów opowie pani dokładnie. To 
był podobno zabójca i złodziej. Nie pamiętam już 
nazwiska, ale oni pani powiedzą. Zresztą, mniejsza
0 to. Nie o tem chciałam mówić, tylko o tem, że je­
żeli pan Ryszard tu tak często przychodził, to 
z pewnością nie z mojego powodu. Zresztą, nietrud­
no się domyśleć. Ledwo siądzie, jak zaczyna odra- 
zu przypominać ten wypadek panienki i opowiada 
mi, jak to wszystko było od początku, jakbym tej 
historyjki już oddawna nie umiała na pamięć...
1 weiąż mu tylko panną Zofja i panna Zofja na języ­
ku. Ja sobie myślałam, że panience to musi bardzo % 
często i straszliwie głośno dzwonić w uchu...

Zosia łakomie słuchała słów Kaśki, rumieniąc 
się i blednąc naprzemian.

Niejednokrotnie chciała jej przerwać, brakło jej 
wszakże ku temu odwagi.

A Kasia rózpoczynała znowu całą litanię od 
początku.

Gdy wreszcie Zosia szła malować, bo przecie# 
rzekomo poto tylko tu przybywała, posuwała się 
skocznym krokiem, jakby podskakując radośnie 
i mówiąc:

— Kocha mnie... Kocha... Kocha..

Przyszła znów nazajutrz i tak codziennie, na­
śladując pod tym względem Ryszarda. Rzadko mi­
jał dzień, aby Zosia tu nie zajrzała.

Widocznie namalowanie ruin klasztornych nie 
było taicie łatwe, skoro trzeba było tak często tu 
bywać. Coprawda, na malowaniu Zosia spędzała 
bardzo mało czasu, przez cały czas raczej gawędząc 
z Kasią i czyniąc to tem spokojniej, iż wiedziała, 
że Ryszard jest w Warszawie i nie było już wobec 
tęgo żadnej obawy spotkania się z nim.

Tymczasem Ryszard jednak zaglądał także od 
czasu do czasu do Kas., tem częściej, im bardziej 
potęgowało się jego uczucie dla Zosi.

Aż któregoś dnia dostrzegł Zosię, wychodzącą 
od ćezorcy.

Nazajutrz przybył tam znów. Nie widząc Kasi 
ani Leona, a jednak dostrzegając otwarte drzwi, 
wszedł do chatki dozorcy. Nie było tam nikogo. 
Siadł.

Nagie, w właściwie po 'akichś pięciu minutach, 
ujrzał idącą wpobliżu Zosię.

Pierwszą myślą Ryszarda było uciec. Opanowa­
ły go jakieś nerwowe drgawki. Wolał narazić się 
na wszystko, nawet na śmieszność raczej, niż na 
oiyo najprzykrzejsze pogardliwe spojrzenie Żosi.

A jednak został.
Gdy wreszcie Zosia bvła już zaledwie tylko

0 parę kroków od chatki, zerwał się nagle z mie:sca
1 schował się za czerwone zasłony, które czyniły 
niejako przepierzenie, oddzielając sypialnię małżeń­
ską. od reszty izby. Tam trwał nieruchomo, wstrzy­
mując dech.

Nie widział Zosi. r>ntrewa# nie mi''! odwagi 
urobić na:tnnie'sz»go niebo Ona zaś położyła w ką­
cie swe przybory malarskie i zawołała:

— Kasiu!... Leonie!...
Dalszy ciąg jutro.
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C i i r w i e c

3
Poniediiałek

Eraima

Ze sportn.
Wyniki niedzielnych zawodów 

piłkarskich 
Cracovia-Ruch 0:0 
Makkabi-Grzegórzecki 2:0 
Podgórzo-Garbarnia rez. 4:2 
Olsza-Krwwodiza 2:0 
Zwierzynibcki-Unja 2:0 
Cracovia*rez.-Legja 3:3

Bójkana Zab łociu
W czoraj w nocy powstała na 

Zablocin w Podgórza, bójka ro­
botnik ów, podczaa której 18*letni 
hutnik, Roman Augierman za­
mieszkały na Zabiociu, wybił 
zęby kamieniem 20-letn. Florja- 
nowi Unczowi. Policja areszto­
wała wojowniczego hutnika.

S tra a u a a  ś m io r ć
4 - la t n ia g o  d m iock a

Straszny wypadek zdarzył i ę  
wczoraj na autostradzie, w po 
b liin  ul. Racławakiej w W ar­
szawie. Przez jezdnię przecho­
dziła 4-lotnia Krysia Talar i nie 
zauważyła nadjeżdżającego pry­
watnego samochodu.

Ponieważ sam ochód jechał 
z nadmierną szybkością, szofe­
rowi, Janowi Błażejewsziemu nie 
Udało się w porę zahamować 
wozu i dziecko zostało tak sil­
nie uderzone w głow ę lewą la­
tarnią, Ze poniosło śmierć na 
miejsca.

Szofera aresztowano. Zwłoki 
tragicznie zmarłego dziecka za­
bezpieczono na miejsca.

P r « c i i  L a k a b e r g e r a

Przed sędzią dr. Traczewskim 
i osk. pubi. prok. dr. Jarosińskim 
w sądzie okręgowym karny m w 
Krakowie zasiadł onegdaj na ła­
wie Oskarżonych Zygmunt Laks- 
berger, b. wydawca „W olnego 
Słowa" oskarżony o zniesławie­
nia niejakiej Boguszowej przez 
umieszczenie w Wolnym Słowie 
artykułu oszczerczego.

Sąd skazał osk. Laksbe-gera 
ua 2 miesiące więzienia i 50 zł. 
grzywny zaś w razie nieściągal­
ności tej kwoty na dalaze 2 dni.

Powództwo cywilne popierał 
id  w. dr. Ilirach.

W i e l k i  p r o c e s
p o l l t y c s o y

Dnia 5 czerwca br. tozpoczy- 
na się w Tarnopolu wielka roz­
prawa przeciwko Alekaandrowi 
Steszynowi z Berezowicy W iel­
kiej i towarzyszom o przynależ­
ność do O . U. N. Przed aądem 
stanie 24 Ukraińców, oakarżonych 
o  zbrodnię stanu. Aresztowano 
ich w jesieni zeszłego roku nie­
których z nich przewieziono 
do obozu izolacyjnego w Bero- 
zio Kartuskiej a stamtąd do a- 
resztów w Tarnopolu. Rozprawie 
przewodniczyć będzie wicepre­
zes sądu dr. W ędryhowski, któ­
ry wyznaczył dla wszystkich o- 
ikarżonych 24 adwokatów tar­
nopolskich jako obrońców  z u- 
riędw.____________________________

K R O N I K A  K R A K O W A
Policjant zastrzelił opryszka

Ulica Sławkowska w Krako­
wie, była wczoraj o godz. 3-ej 
n„d ranem widownią azalonego 
pościgu policji za bandytą.

Mianowicie patrolujący na tej­
że ulicy poaterunkowy PP. za­
uważył osobnika, który włamy­
wał się do masami Adama D ę­
bickiego, przy ul. Szczepańskiej 
1, 3. Włamywacz spłoazony przez 
dozorcę łup porzucił, a ścigany 
przez posterunkowego P. P. 
dostał aię na dach domu przy 
pl. Szczepańskim, następnie na

ul. Sławkowską i po rynnie 
zbiegł przez ul. św. Tomasza i 
pl. Szczepański na ul. R efor­
macką, poczem przez ogrodzenie 
do ogrodu O . O . Reformatów.

Ś c! gający posterunkowy na­
potkał opryszka w ogrodzie — 
który trzymał w rękn kawałek 
tafli brukowej i takową zamie­
rzał zadać cios posterunkowemu.

Posterunkowy wezwał oprysz­
ka do odrzucenia trzymanego 
kamienia, a gdy wezwanie nie

odniosło skutku, użył broni pal 
nej trafiając opryszka w prawą 
pierś.

Opryazek raniony padl na 
ziemię. W ezwano pogotowie ra­
tunkowe, którego lekarz udzie­
lił pom ocy opryazkowi. Pomimo 
natychmiastowej pom ocy opry­
azek zmarł.

Jak aię okazało zastrzelonym 
rabusiem jest 31-letni Zygmunt 
Rachilewicz rodem z Przemyśla, 
bez stałego miejsos zamieszkania.

Samobójstwo adwokata w Krakowie
W czoraj nad ranem pozbawił I Kychlewski, strzelając sobie z i już tylko zimne zwłoki śp. dr* 

aię życia w swym mieązkaniu rewolweru w skroń. Rychlewskiego leżące w łóżku*
prau ul. Straszewskiego L. 26 w Gdy domownicy na huk strza- Powód desperackiego kroku 
Krakowie, adwokat d i. Bolesław I łu weszli do jego  pokoju zaatali | nie został narazie wyjaśniony.

Z za kulis nadużyć w P. T. H.
Jak już wczoraj pokrótce do­

nosiliśmy dokonano w Krakowie 
sensacyjnego aresztowania.

Na polecenie piokuratora przy 
sądzie okręgowym w Krakowie, 
zatrzymany został Stefan Rei- 
cher, dyrektor Polskiego T ow a­
rzystwa Handlowego S. A ., za ­
mieszkały przy ul. Krowoder­
skiej 6.

Został on aresztowany pod za­
rzutem spizeniewierzenia na 
szkodę Polskiego Towarzystwa

Handlowego i odstawiony do a- 
reaztów. Władze prokuratorskie 
prowadzą w tej sprawie dalsze 
dochodzenia.

Aresztowanie dyr. Reichera 
pozostaje w związku z ujawnie­
niem nadużyć, dokonanych przez 
niego. Badaniem tzch nadużyć 
zajmowały aię władze prokura­
torskie w ciągu ostatnich kilku­
nastu dni. W ysokość szkody, 
poniesionej przez P. T. H. nie 
jest jeszcze ustalona. W  każdym

razie, według dotychczasowych 
wyników dochodzeń, nie sięga 
ona kwoty ponad pół miljona 
złotych, jak o tem krążyły wer 
aje, lecz obraca się narazie w 
sumie ok oło  300.000 zł.

Dyr. Reicher jest znaną oso- 
biutością w ki akowskich aferach 
f.nanaowych. Jest on również 
właścicielem Lecznicy dla ner­
wowo chorych w Batowicach. 
Aresztowanie to wywoła nie­
chybnie olbrzymie poruszenie.

Tajemnica interesów Łuszczarni
Już nieraz pisaliśmy o machi­

nacjach Spekulantów ryżowych, 
którzy tuczą aię groszem pu­
blicznym.

W ystarczy króciutko przy­
pomnieć dzieje łuszczarni g d /ń  
skiej, która w całości niemal 
scentralizowała w swych rękach 
przywóz ryżu do Polski.

Właścicielami jej si> Eljasz 
Mazui z Warszawy iWasserber- 
ger z Krakewa, który jest rów ­
nież właścicielem Łuszczarni i 
M łynów Krakowskich w Dąbiu.

Rząd delegował do łuszczarni 
swego kontrolora, który ze wzglę 
du na to, iż łuszczarni przyzna­
no dość znaczne ulgi celne miał 
pilnować interesów skarbu pań­
stwa.

Uprzywilejowanego w ten spo- 
powstałego kartelu ryżow ego 
jaknajfatalniej odbija się na in­
teresach skarbu państwa.

Biorąc za pooatawę raporty 
łuszczarni ryżu, straty skarbu 
państwa z racji niepobrsnir cła 
sięgają rocznie olbrzymej sumy 
przeszło 8 miljonów złotych. 
Nie na trm jednak kończy aię 
pasmo *,dobrych" interesów łu­
szczarni. O  wiele większem źró­
dłem dochodu uoocznego jest 
różnica pomiędzy frachtem ko­
lejowym a rzecznym, która w 
całości idz • do kieszeni spryt­
nych przedsiębiorców. Manewr 
ten przeprowadza aię w sposób 
następujący. Teoretycznie łuaz- 
czarnia sprzedaje ryż loco  G dy­
nia, w praktyce jednak wydaje 
towar w Warszawie, doliczając 
sobie 843 zł* za wagen ryżu, 
kosztów frachtu kolejow ego. W 
rzeczywistości jednak, przywóz 
kouztuje kartel tylko 243 zł., 
gdyż odbywa aię berlinLairi

W isłą. 600 zł. na każdych atu 
tonnach ryżu pozostaje w kie­
szeni sprytnych przedsiębiorców.

Pozatem z najzupełniej nieu­
zasadnionych przyczyn, łuszczar- 
nia gdyńska systematycznie dąży 
do atafej zwyżki cen.

Ostatnio, choć na zagranicz­
nym rynku zbożowym panuje 
kompletna cisza, —  łnszczarnia 
gdyńska najpierw wstrzymała 
dopływ  ryżu na rynek, a na­
stępnie wypuściła rzekomo spro­
wadzone transporty ze zwyżką 
ceny o 3 zł. na 100 kilogramach.

Nie przepadamy za ryżem, 
kraj nasz m oże aię b e z e 'o b e jś ć , 
a przejść na poparcie polskich 
kasz. Jeżeli jednak ryż w poli­
tyce handlowej polskiej odgry­
wa pewną rolę to chyba nie 
jako napychacz apekuSanr.kich 
portfeli, ze szkodą dla polskie­
go skarbu państwa.

Zmuszał żonę do uprawiania nierządu
D ecyzją sędziego śledczego 

w Warszawie został osadzony 
w więzienia pod zarzutem strę- 
ezenia i czerpania zysków z nie­
rządu 28-letni Marjan Franci­
szek W ójcik, w ielokrotnie noto- 
wa'.y i karany za kradzieże.

W  1931 r. W ójcik  zapoznał 
Krystynę Dębicką i po krótkim 
czasie wciągnął ją w sieci nie­
rządu, zmuszając biciem i tero- 
rem do uprawiania hańbiącego 
procederu, z którego sam ciąg­

nął zyski. Dębicka kilkakrotnie 
uciekała od.swego prześladowcy 
ten jednak odnajdywał ją za 
każdym razem i groźbą użycia 
hoża zmuszał ją dalej do kup­
czenia własnym ciałem.

A by  zwerbować drugą ofiarę 
W ójcik w styczniu ub. roku za­
ślubił Knzimierę Mikołajczyk.

Gdy ta dowiedziała aię o prze­
szłości W ójcika porzuciła go. 
W  miesiąc potem W ójcik oże­

nił się z dawną kochanką, Dę­
bicką, w wyniku czegc naraził 
aię sa  dochodzenie o bifamję.

Będąc zawodowym złodziejem 
W ójcik  bał się jednak kreść, 
wolał nadal czerpać zyski z nie­
rządu Dębickiej, którą zmuszał 
do trgo groźbą zabicia.

Ostatecznie maltretowana ko­
bieta złożyła zameldowanie w 
Urzędzie Śledczym, który W ó j­
cika osadził w areszcie.

Teatr a i t j i k i ;  „M adame Dabary"

itptnuu ni intmtick
Adria; „KwieciaTka i  Prateru** orał 
„F lip i F l«p ‘\
Apollo „Świat id ila  naprsód**. 
Atlantic „D om  Rotsiylśów** i „N® 
woesaany R obinio* K ra iee“ . 
i la jfa io ła .  „A m ok " i rawja „K rakł* 
w kwiatach".
u o m  Solni aria „N ia bą d iies i korty 
zaną**.
M u le n ia  „K rólow a ■aybkości** i „N* 
tropie iłocayńcy
Preneiea i i,l*og lab  a. p. Marasalk* 
riisndskiego**.
Sokół „P r e c i i  m iłością".
Stanka: „Weronika**.
S**it „S ia^eócy".
_L -n a .e . „Z ło d iia j aaro*'.
Uciecha „P oa in k iw aeic slota**. 
W a n d a K a p ita n  K oikeran".
Żerna: „Z d obyć cią mnaią*’.

Fotoplaatikoa S m a p a n ik .  „Tog® 
Lanacka „W yciaaaku do ntoaacinaj d® 
liny Kann'*.

Radjo
Kraków. G. 11.57 Hajnał 12.03 TraSf 

i  Warai. 12.45 Traaam. a Katowic i 
Warai. 13.05 Koncert 13.55 Traaam. * 
Warai. i Lwowa 18.25 Pogadanka: 
v c im y  aiebia i drogich ciyatości 18.40 
Wiadomości bieiące 19.15 Recyła r 
pro iy  19.25 Wiadomości aportowa 22.0® 
Koncart 22.15 Traaam. i  W arai.

Nocny dyżur a p tek :
Apteka pad Złotym Tygryaam S ic ia ' 

pańska 1, pod Aniołem Stróaem K®' 
ścinaiKi 18, ped Temidą Dłnga 6# 
pod Barankiem Mikołajska 4, Niebie* 
aka Starowiślna 77

P o d g ó n e  pod Opatranością Bro- 
aiińaaiego 1.

Neon* dyżur lek a r iy
Dr. Baranowski W łod i. Tatarska Ir 

dr. Haas A dolł Sarego 10, dr. Kwiat* 
kowski Stanisław Pl. Matejki 6, dr- 
Neuwelt Stanisław Zamojskiego 28.

Bójka na boisku 
Makkabi

W czoraj w czasie meczu piłki 
nożnej Makkabi— Grzegórzecki) 
na boiska Makkabi powstał* 
bójka. |

Publiczność w szczególność 
kibice Grzegórzeckiego wkro­
czy li na boisko,, usiłując pobić 
sędziego i graczy Makkabi. Gdy 
im aię to nie uaaio dzięki dziel' 
nej postawie porządkowych, rzu­
cili kię na publiczność siedzącą 
na trybunie, gdzie pobili kilku­
nastu ludzi laskami, nożami itp*

Bójkę zlikwidowała policja.

Pfijjifo tomiki u M i
W styczniu b.tżącego roku 

przybył komornik Trylski do 
Maiej wsi pod Wieliczką do za­
grody Tadeusza JaworskiegOi 
celem zajęcia za podatki rucho­
mości.

Komornik zasekwes^nował świ­
nię, którą uwiązano na lince** 
nogę* Świnia jednak w drodz* 
się wyrwała i świńskim truczteiż 
powróciła zdyszana do swojego 
chlewa.

Komornik pow rócił ponowni* 
do Jaworskiego celem zabrani* 
jej. Sprzeciwił się temu wów­
czas Jaworski i za namowę A 0* 
ny Kat świni nie dał zabr*ćł 
zaś Kotow* słownie znieważył* 
komornika, który z tego pow od0 
zrobił doniesienie.

W czoraj sąd krakowski p0 
przeprowadzonej rozprawie sk*' 
zał jaw orskiego oraz Kotew4 
po 2 miesiące aresztu.

Rozpr. przew. a. o : dr. T i* 1 
czewski, osk. prok. dr. Jarosi0'  
ski.

RED A K C JA  i ADMINISTR A C JA ; Kraków, ul. Na Gródku 2 —  Telefon 173-02 (od godz. 8— 11 w poi.
CEN Y O G ŁO SZE Ń : w K ronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół atrony 500 zł. wiersz mm. 5 0 sgr. 
Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca A lfred Kwiatkowski Drukarnia „M onopol" Kraków

Drobne 15 groszy za wyr 
Na G odsu 2 Telefon.* 1 7 3 '^


